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ZOSTAŃ KOLEKCJONEREM! -, 

Ktoś kiedyś obliczył, że przeciętne życie ludzkie to 12lat pracy, 29latsnui29 lat SPÓJRZ NA TO INACZEJ. 
czasu wolnego. 

Czas ten zwykle można spędzać dowolnie, według potrzeby umysłu i podszep- 
tu serca. Niektórzy uprawiają hobby, czyli dosiadają rozmaitych „koników, 
Niektóre „koniki”* przeradzają się następnie w pasje. 

Tak zwykle bywa ze zbieractwem. Kilka szczęśliwych przypadków, szczypta 
systematyczności, ciekawość |... niepostrzeżenie stajemy się kolekcjonerami. 

Tak się dzieje od wieków. 

A więc? ...Masz czas wolny. Jesteś ciekaw świata. Dwa warunki spełnione. Co 
będzie tym „szczęśliwym przypadkiem”? Może oryginalna pocztówka? Może 
niezwykły kamyk? ... muszla? guzik? breloczek? rysunek? autograf? płyta, 
nalepka, znaczek, fotografia, kaktusik?... Zaczynaj! 


Kto ma największy... Kto ma najciekawszy... Kto ve Może w Twoim klaserze jest zielony Mauritius? 


ma najbardziej oryginalny ZBIÓR? e Może zbierasz... kancery? 

e Może Ty zgromadziłeś najciekawszy zbiór widokó- Kto chce się pochwalić swoim zbieractwem? Kto 
wek? ma kolekcję wartą przedstawienia światu? 

e Może to Twoje muszle najpiękniej szumią? Napisz! Przedstaw się! 


NAJTANSZA KOLEKCJA 

Aforyzm — myśl błyskawiczna, maksyma, sentencja, celne 
spostrzeżenie, „złota myśl” 

Bywa — sami ją tworzymy, czasami na nią wpadamy. Przypad- 
kiem 

Ktoś powiedział bardzo mądre zdanie. Zastanowiło nas. Zdu- 
miało trafnością. Przeczytaliśmy w książce, usłyszeliśmy w pio- 
sence... zanotowane tworzą kolekcję 

Może dzisiejsza zaszyfrowana MYŚL też się nada do kolekcji? 
Jeśli uda Ci się ją rozszyfrować, a w dodatku chcesz wziąć udział 
w losowaniu gry, to przepisz tę rozszyfrowaną myśl na kartkę 
pocztową i przyślij do redakcji. Jak najszybciej — losowanie już 
w sobotę! 

Szóstą grę (losowanie 25 lipca) wylosował Paweł Wąż ze 
Skalbmierza. 


Wakacyjny 
Informator 
Turystyczny. 

WIT-ek zbiera 


informacje. 
WIT-ek informacje przekazuje... 
WIT-ek e WIT-ek chcesz, aby inni zobaczyli to co 
Ty — napisz do WIT-ka 


Już od kilku dni zdążały na Jasną spotykają się u stóp jasnogórskiego w 
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Górę tysiące pielgrzymów. Dziś klasztoru, w przeddzień Święta 
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Prawdziwy chłopak 


Mam 12 lat. Chcę napisać, jaki 
powinien być prawdziwy chłopak 
Niedawno miałam chłopca, na imię 
mu Marek. Z początku był miły, ale 
później ciągle się ze mną kłócił I na- 
wet ordynarnie do mnie odnosił. Do- 
wiedziałam się, że pali papierosy. 
Dlatego natychmiast z nim zerwałam. 

Moim zdaniem prawdziwy chłopak 
powinien być dla swojej dziewczyny 
sympatyczny, dobry i miły. Nie powi- 
nien się zachowywać ordynarnie 
iw żadnym razie nie może palić 
papierosów. 

Każda dziewczyna niech ocenia 
chłopca według charakteru, a nie uro- 
dy i wyglądu zewnętrznego. Żadnej 
dziewczynie nie życzę takiego chło- 
paka, jakiego ja miałam. 

Magda 


Uroda czy charakter? 


Mam 16 lat i chodzę do | klasy 
ogólniaka. Piszę w sprawie, która 
denerwuje mnie już od paru lat. Cho- 
dzi mi o rolę wyglądu zewnętrznego 
w życiu młodzieży. Jest powszechnie 
wiadomo, że nastolatki przy wyborze 
partnera kierują się głównie wyglą- 
dem zewnętrznym. Im ktoś przystoj- 
niejszy, tym większe ma wzięcie. 

A co mają robić okularnicy, zezo- 
waci, grubi, z dużymi nosami — sło- 
wem ci wszyscy, których los nie ob- 
darował urodą? Czy oni z góry są 
skazani na porażkę? 

Ja jestem dość przystojny, mam 
powodzenie u dziewcząt (choć może 
brzmi to nieskromnie). Mam również 
tę jedną jedyną, poza którą świata nie 
widzę. Nie należy ona do tych pięk- 
nych, ale jest w niej coś, co cenię 
wyżej, o wiele wyżej niż urodę. Tym 
czymś jest jej wspaniały charakter. 

Wielu moich znajomych przez brak 
urody popada w kompleksy. Odcinają 
się od społeczności. Dla nich wszyst- 
ko traci sens. Są przekonani, że za- 
wsze zostaną odtrąceni. A czy to ich 
wina, że są tacy, jacy są? 

Moim zdaniem uroda to czysty i za- 
dbany wygląd. Czyste ręce, ładnie 
uczesane włosy, schludny ubiór itp 
Lubię dziewczyny dowcipne, wesołe, 
ale również skromne. | nie przeszka- 
dzałoby mi, gdyby taka dziewczyna 
nosiła okulary czy była piegowata. Te 
cechy schodzą na dalszy plan. 

A co o tym wszystkim sądzą czytel- 
nicy? Co bierzecie pod uwagę przy 
wyborze partnera? Jakie zalety cenl- 
cie sobie najbardziej? 

Na zakończenie chciałbym pozdro- 
wić wszystkich „nieurodziwych”'. Nie 
przejmujcie się! Uroda to nie wszyst- 
ko. Bardziej liczy się dobry charakter. 
Cześć! 

Grzegorz 


Kocham innego... 


Piszę do Was, ponieważ muszę się 
poradzić. Znalazłam się w trudnej 
sytuacji. Kocham chłopca, który mnie 
nie kocha. A mnie znowu kocha chło- 
pak, którego ja nie kocham. Napisał 
mi to, a ja nie wiem co odpisać 
Zastanawiam się 

Przyjaciółka powiedziała, żeby 
opowiedzieć Jackowi (Jacek to ten, 
który we mnie się zakochał) całą 
historię z Tomkiem. Nie wiem czy to 
zrobić. Przedstawiła mi jeszcze jedną 
propozycję: przyjąć lub odrzucić tę 
miłość Jacka. Poradźcie. Proszę. 

Zatroskana 


REDAKCJA ODPOWIADA: Sylwii 
— „Grubci'”: Dziękujemy za list. Uwa- 
gi o „Świecie Młodych” słuszne. 
W miarę możliwości będziemy się 
starali je uwzględniać. Będzie więcej 
informacji o sporcie. O wprowadzeniu 
mody też pomyślimy. 


My i... harcerstwo 


W CIEMNĄ 
NOC 


W tym roku byłem po raz piorwszy 


«w życiu na obozie harcorskim. Było 


nawet fajnio. A „najłajniej”* na mojej, 
też pierwszej w, życiu, nocnaj warcio, 

To była „psia”* warta. Stalom od 
24.00 do 2.00 w nocy. Saml Było 
okropnie clemno I okropnie cicho. Nie 
świecił księżyc, nie mogłem znależć 
na niebie ani jednej gwiazdy. Prawdę 
mówiąc, nie bardzo w to niebo „Pat 
rzyłem, rozglądałem się po ziemi, 
wokół siebie. 

Bałem się. Stale ml się wydawało, 
że ktoś się skrada, że ktoś podchodzi 
tuż-tuż pod bramę i za chwilę na mnie 
skoczy. Ale jeszcze bardziej niż tego, 
że zrobi mi jakąś krzywdę, bałem się, 
że wlezie na teren naszego podobo- 
zu. Przecież byłem za ten podobóz 
| za wszystkich na nim ludzi odpowie- 
dzialny! Dopiero by się rano ze mnie 
naśmiewali, że przepuściłem obcego, 
a może nawet byłoby jeszcze gorzej... 


Dobrze, że miałem przy sobie latar- 
kę. Zapalałem ją | świeciłom na wszy- 
stkie strony. Nawet sobie nie zdawa- 
łem sprawy, że świecę właściwie co 
chwila I że omiatam tym światłem 
namioty. A szczególnie jeden — dru- 
ha komendanta, 

Chyba po pół godzinie tej mojej 
warty wyskoczył nagle z namiotu, ok- 


ropnie wściekły, nakrzyczał na mnie, 
że nie daję mu spać i... zabrał mi 
latarkę. Do końca stałem już w ciem- 
nościach. Teraz to zacząłem marzyć, 
żeby ktoś się podkradł do komendan- 
ta i chociaż go przestraszył. Nic takie- 
go się jednak nie stało. 

Jakoś wytrzymałem do końca warty 
| nawet pod koniec wydawało mi się, 


że zaczynam coraz lepiej widzieć po 
ciemku! 

Następna warta to już była dla mnie 
pestka. Więc może ta pierwsza cze- 
goś mnie nauczyła? Jedno wiem 
— nie zapomnę jej do końca życia. 

Misiek 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


P o przeczytaniu w „ŚM! artykułu 
pana Jerzego Dąbrowskiego na 

temat Anatolija Kaszpirowskie- 
go postanowiłam napisać o tym, jak 
jego „cudowna działalność wygląda 
tutaj, w małym mieście w Związku 
Radzieckim. 

k k * 


We wrześniu jeszcze i zimą pano- 
wał istny szał na jego tle. Teraz już 
mniej, ale ciągle jednak... 

Pierwszy raz usłyszałam o „„cudo- 
twórcy”' z ust mojej prywatnej nauczy- 
cielki języka rosyjskiego. Pani ta (już 
w podeszłym wieku), kiedy zobaczyła 
na policzku mojej dwuletniej siostry 
znamię — naczyniak (czerwona pla- 
ma powstała w wyniku „błędu genety- 
cznego'” — taką samą ma na głowie 
Michaił Gorbaczow) i wysłuchała wy- 
kładu mojej mamy, że ''to od urodze- 
nia, że albo zejdzie w ciągu czterech 
lat, albo nic się już nie poradzi itd.", 
wykrzyknęła z ufnością: 

— Kaszpirowski ją wyleczy! 

| popłynęła opowieść, Zaintereso- 
wała mnie ona szalenie. Bo było 
o czym słuchać! 

— Poprzez telewizję leczy setki 
ludzi! Na ogromne odległości (chodzi 
o pacjentkę operowaną w Tbilisi)! 
Z poważnych chorób! Mnie samą wy- 
leczył z reumatycznych bólów nogi, 
doprowadził do normy moją wątrobę! 


Korespondencja własna z ZSRR 


WIELKI ANATOLIJ 


l w ogóle słów brak, by wyrazić jego 
dobroć i opisać wspaniałe czyny! 

Ta sama nauczycielka poinformo- 
wała mnie o rozpoczęciu nadawania 
leczniczych seansów telewizyjnych 
„maga” i ich terminie. Szły wieczo- 
rem po dzienniku, raz na dwa tygod- 
nie, bodajże w niedzielę. 

Podekscytowana, zasiadłam przed 
telewizorem. | rzeczywiście — wsta- 
łam uzdrowiona! Uzdrowiona całko- 
wicie i raz na zawsze z wiary w „„leka- 
rzy cudotwórców'! 

Oto jak wyglądał ten „cudowny 
seans. Na scenie, za jakimś stolikiem 
siedział ON. Ponury jak noc, gdyż „nie 
może się śmiać, dopóki na świecie 
jest tyle nieszczęść, bólu i chorób”. 
Widownia oczywiście pełna. 

Najpierw przez 20 minut „mistrz'” 
czytał otrzymane listy, wychwalające 
go pod niebiosa i dziękujące za cudo- 
wne uleczenia z przeróżnych chorób. 
Następnie przez pół godziny przyjmo- 
wał podziękowania ludzi z widowni, 
od każdego żądając szczegółowego 
opisu byłych dolegliwości. Aż wresz- 


cie... przystąpił do kuracji! Na tle 


uspokajającej muzyczki wmawiał 
wszystkim, że czują się świetnie, że 
on im właśnie pomaga itd. 

Ludzie z widowni wykonywali prze- 
różne ruchy rękoma, głowami — tak 
na nich oddziaływał Wielki Anatolij. 
Ja, niestety, nie poczułam zupełnie 
nic... 

Nie wiem, czy tak samo wyglądały 
seanse prezentowane w Polsce. Jeśli 
tak, to jakim cudem człowiek ten może. 
się komukolwiek podobać?! Na mnie 
zrobił wrażenie  zarozumiałego, 
chwalącego się swoimi rzekomymi 
sukcesami... chyba jednak oszusta! 
Czy tak zachowywałby się człowiek 
naprawdę chcący pomóc ludzkości?! 

Przyjmuję jeszcze za możliwe, iż 
swym „oddziaływaniem'' może ukoić 
jakieś choroby powstałe na tle ner- 
wowym, ale przywrócić sparaliżowa- 
nemu zdolność ruchu?!! Sprawić na 
odległość, bez używania jakichkol- 
wiek maści, że młodziutkiej niemiec- 
kiej aktoreczce, która nie wiadomo 
czemu totalnie wyłysiała i nic jej nato 


nie pomagało — wyrosły włosy?! Tyl- 
ko za pomocą tego typu seansów? 

Więcej tego nie oglądałam. 

Ale większość tutejszych ludzi na- 
prawdę WIERZY w niego, w jego „cu- 
downe i nieograniczone” możliwości 
Ufają mu i... szaleją. Nagrywali te 
audycje na kasety wideo. W kolejkach 
mówili tylko o tym, co komu z nich 
Kaszpirowski wyleczył. Mój kolega 
nawet obciął się „na Kaszpirowskie- 
go'' (co za szczęście, że już mu włosy 
odrosły!)... 

Ale są jeszcze w Sojuzie i ludzie 
rozsądni, o czym świadczą chociażby 
liczne żarty o „cudotwórcy”', zamiesz- 
czane w gazetach i przedstawiane 
w programach rozrywkowych 

„Drogi panie Kaszpirowski! Chcę 
napisać o tym, jak cudownie podziałał 
na mnie pana seans. Nigdy wcześniej 
nie chodziłem. Pan powiedział: wstań 
i chodź! Wstałem i poszedłem! A mam 
3 miesiące! Dziękuję.” 

Nie chcę niczego Kaszpirowskiemu 
ujmować, poza tym nie znam się na 
medycynie, ale swoje zdanie mogę 
mieć! Nie wierzę w lecznicze działa- 
nie tych seansów, zaś do Anatolija 
czuję wyraźną antypatię i nigdy nic 
mnie do niego nie przekona! 

Ula Krawczyk 
korespondentka KK „SM” 
Dubna, ZSRR 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


„WIT-ku, zamieść trasy mapki tras 
pielgrzymkowych" — prosiły Kata- 
rzyna i Marysia Musiałek z Katowic. 

WIT-ek nie ma takich mapek ale też 
nie sądzi, aby były one pielgrzymują- 
cym potrzebne. Pielgrzymka idzie 
wspólnie, ma przewodników i nie jest 
nastawiona na turystyczne zwiedza- 
nie, ale w swoich zbiorach WIT-ek 
znalazł pocztówkę z planem głów- 
nych ulic Częstochowy, którymi na 
pewno pielgrzymujący będą docho- 
dzić do klasztoru 

Od rogatek miasta trasa pielgrzym- 
kowa jest znakowana 


© Kto zna WIT-ka, ten wie, że WIT-ek 
jest namiętnym kolekcjonerem wido- 
kówek i rozmaitych „turystycznych 
pocztówek. WIT-ek ma wielu naślado- 
wców | „towarzyszy w zbieractwie”. 
W ub. roku nawet prowadzili swoistą 
rywalizację — kto ma ciekawsze po- 
cztówki, komu udało się zdobyć coś 
absolutnie extra. 

W ub. roku rozpoczęło się zbieract- 
wo pocztówek z dziełami sztuki ludo- 
wej, wzrosło zainteresowanie wido- 
kówkami, na których poza zdjęciem 
są herby. Od lat trwa rywalizacja 
w zbieraniu pocztówek z mapkami. 
W szczególnej „cenie” są takie pięk- 
ne z mapkami. Te dwie _ przysłał 
WIT-kowi Jarek Laskowski z Tarnowa. 
Dzięki! 

A przy okazji — kto znajdzie na tych 
mapkach... Szwecję? 


© Czy wiesz WIT-ku, gdzie znajdowała się jedna ze 
świątyń Światowida? W Moryniu, na wzgórzu Chra- 
mowym! Teraz jest tam kościół romański 

Piękny miał stąd widok bóg o czterech twarzach 
Na skraju Puszczy Piaskowej, która pokrywa Wzgó 
rza Krzymowskie znajduje się jezioro Mętno, nieda* 
leko jezioro Ostrow. Sam Moryń leży nad dużym 
Jeziorem Morzyckim, na wschód od Morynia jes! 
Jezioro Jelenin i Narost. Pełno tu jezior i jeziorek 
potoków prawie górskich (i są ryby!). Tu jest tak, że 
Czasami ma się wrażenie, że jest się w górach 

Między Cedynią a Chojną na Wzgórza Krzymow$” 
kie, pod Cedynią są... Karpaty Cedyńskie, nad samą 
Odrą rozciągają się cedyńskie żuławy. Tu nie m2 
depresji, szczyty mają do 160 m n.p.m., ale robią 
wrażenie znacznie wyższych 


Twałcz 


W pobliżu Bielinka w Puszczy Piaskowej brzeg! 
Odry są bardzo strome, pełne wąwozów. Na poludnie 


od Cedyni rozciągają się wrzosowiska. Pewno IU 
lada dzień zaczną kwitnąć. 


Karin „Marzycielka” z Bydgoszc”) 


13 do 16 sierpnia 1920 ro- 
O d ku na ziemiach polskich ro- 
zegrała się jedna z największych 
w historii bitow świata, Do podręcz- 
ników historii weszła pod nazwą bitwy 
warszawskiej, w Polsce natomiast 
zwą ją często „cudem nad Wisłą”. 

W 1918 roku w wyniku klęski wojen- 
nej I politycznej wszystkich zaborców 
Polska stanęła wobec szansy odzys- 
kania niepodległości. Nasze do niej 
prawo, ale bez określenia granic pań- 
stwa potwierdziły państwa zwycięs- 
kiej koalicji — Ententy: Stany Zjed- 
noczone, Francja, Wielka Brytania. 
O prawie do suwerennego bytu naro- 
dów będących dotychczas we włada- 
niu carskiej Rosji, wtym Polski, mówi- 
ły też oficjalne dokumenty młodej ra- 
dzieckiej rewolucji, chociaż wśród jej 
przywódców dominowało przeświad- 
czenie, że narody te powinny obrać 
„drogę rewolucyjną”, zrzucić „jarz- 
mo burżuazji” i... zrzec się niepodleg- 
łości, by wspólnie utworzyć nowy typ 
państwa — „socjalistyczną republikę 
proletariacką”. 

Przywódcy Polski zdawali sobie 
sprawę, że niepodległość nie będzie 
niczyim darem io jej konkretny kształt 
trzeba walczyć, przy stołach rokowań 
i — gdy trzeba — na polach bitew- 
nych. Józef Piłsudski mówił wówczas: 
„Polska jest bez granic I wszystko, co- 
możemy zdobyć w tej mierze na za- 
chodzie to zależy od Ententy i o ile 
zechce ona mniej lub więcej ścisnąć 
Niemcy; na wschodzie to inna spra- 
wa: tu są drzwi, które się otwierają lub 
zamykają i zależy kto i jak szeroko 
siłą je otworzy”. Dylemat — gdzie 
powinny przebiegać polskie granice, 
dotyczył przede wszystkim granic 


WOJNA 1920 
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wschodnich. Wydawało się słuszno 
| sprawiedliwa, by była to granica 
przedrozbiorowa, z 1772 roku, Piłsud= 
ski chciał, by pomiędzy Rosją I Polską 
istniały samodzielne państwa: blało- 
ruskie, ukraińskie, litowskio — powią- 
zane z Rzecząpospolitą federacją 
| dysponujące w niej równymi prawa: 
mi. Było w tym echo tradycji Rzeczy- 
pospolitej Obojga Narodów. Ale ist- 
niała też Inna koncepcja, reprozon- 
towana przez narodową demokrację: 
powrotu do tych granic, w których 
Polska będzie mogła zachować spój- 
ność wewnętrzną. 

Zdaniem ondecji do Polski powinny 
były należeć: Litwa, byłe polskie Infla- 
nty, część Łotwy, zachodnia połowa 
Białorusi (z Połockiem | Mińskiem), 
Wołyń i Podole. Realizacja żadnej 
z tych koncepcji nie była jednak pro- 
sta. Mocarstwa zachodnie licząc na 
klęskę rewolucji rosyjskiej nie były 
skłonne uszczuplać nadmiernie tery- 
torium Rosji (rosyjscy tzw. biali gene- 
rałowie i politycy nigdy nie potwier- 
dzili niepodległości Polski głosząc te- 
zę o Jedinoj i Niedielimoj Rosiji). 
Zachód stawiał na Rosję, nie na Pol- 
skę. Dlatego brytyjski minister spraw 
zagranicznych — lord Curzon wyob- 
raził sobie granicę polsko-rosyjską 
na Bugu i Sanie. 

Obudziły się też aspiracje narodo- 


we Litwinów, Białorusinów I Ukraiń- 
ców, którzy też chcieli niepodległości, 

"alo ant pod kuratelą Rosji, ani Polski. 
Wroszcio — co  najważniojszo 
— z uplywom czamu okazywało silę, żo 
bolszewicka Rosja po pokonaniu we- 
wnętrznych wrogów, zamiorza zroali- 
zować swój główny cal Ideologiczny: 
światową rowolucję. Z tym zamiarem 
kolidowała niepodległość Polski. Nia 
szło |uż tylko o granice Polski... szło 
o naszo | całej demokratycznej Euro- 
py „być albo nie być”, Polska gotowa- 
ła się do obrony swej niepodległo- 
ści... 

Wiosną 1920 roku nastąpiło przes|- 
lenie. Wojska polskie uprzedzając ak- 
cję radziecką weszły na Ukralnę, by 
wspomóc zagrożone przez Moskwę 
nowo utworzone ukraińskie państwo. 
Doszły do Kijowa, lecz zostały ode- 
pchnięte. Pod koniec lipca 1920 r. 
Armia Czerwona wkroczyła na rdzen- 
ne etnicznie ziemie polskie, by 
zmieść „burżuazyjne państwo pols- 
kie” i zanieść płomień rewolucji do 
Niemiec | Europy, 30 lipca w Białym- 
stoku zaczął działać Tymczasowy Ko- 
mitet Rewolucyjny Polski (Marchlew- 
ski, Dzierżyński I inni). 

Mimo porażek na froncie armia pol- 
ska nie poszła w rozsypkę. A społe- 
czeństwo — jednoczyło się wokół 
zawołania „Ojczyzna w niebezpie- 


czeństwia”, Wzrastały nastroje pat- 
tlotygzno, do wojska masowo zgła* 
szali się uczniowie | studenci, zwłasz- 
cza harcerze, a także robotnicy I chło- 
pl (których właśnie Armia Czerwona 
cholała „wyzwolić”'), Do walki obron- 
nej wzywali socjaliści I ludowcy, en- 
docy | plłsudczycy, Dość powiedzieć, 
że miądzy 1 lipca a 20 sierpnia do 
armii zgłosiło sią ponad 160 tys. żoł- 
nierzy, w tym 77 tys. ochotników, Do 
walki z rosyjską potęgą stawało 900 
tys. żołnierzy wspieranych przoz 30 
milionów spragnionych wolności Po- 
laków. 

Do decydującej rozgrywki doszło 
w połowie sierpnia, Wojska radziec- 
kie zbliżały się równo ku Wiśle. Front 
północny pod dowództwem marszał- 
ka Michaiła Tuchaczewskiego pod- 
chodził pod Warszawę, Generał Wła- 
dysław Sikorski toczył ciężkie walki 
obronne nad Wkrą. Front południowy 
Jegorowa i Stalina oblegał Lwów. 
Wówczas Naczelny Wódz — Marsza- 
łek Józef Piłsudski zdecydował się na 
śmiały, chociaż niezwykle ryzykowny 
manewr. Wycofał z frontu najlepsze 


oddziały aby utworzyć armię manew-- 


rową. Postanowił pozostawić linię 
obrony na rzekach Orzyc-Narew-Wis- 
ła-Wieprz, wydać bitwę obronną na 
przedpolach stolicy (w trójkącie War- 
szawa-Modlin-Zegrze) | zaskoczyć 


Rosjan nagłym atakiem z linii Wiep- 
rza, a więc tam, gdzie siły rosyjskie 
były najsłabsze. 

12 sierpnia wojska radzieckie po- 
deszły pod Warszawę. W rejonie Ra- 
dzymina, Wołomina i Osowa wywią- 
zały się zacięte walki, nierzadko 
wręcz — na bagnety. Ochotnicy wal- 
Czyli jak weterani. To wówczas sławą 
okrył się kapelan, ksiądz Ignacy Sko- 
rupka, prowadząc oddział do ataku. 

15 sierpnia bitwa warszawska zo- 
stała wygrana. Rosjanie zatrzymani. 
A ponieważ było to święto Matki Bos- 
kiej, wynik bitwy przeciw przeważają- 
cym siłom uznano za cud. 

16 sierpnia ruszyła polska kontrofe- 
nsywa znad Wieprza na tyły Rosjan 
rozbijając doszczętnie Ich oddziały. 
To zdecydowało o zwycięstwie Polski. 
Rozpoczął się pościg. We wrześniu 
1920 roku Armia Czerwona została 
wyparta za linię ciągnącą się od Dźwi- 
ny, przez rzekę Zbrucz, po granicę 
rumuńską. Do 1939 roku była to grani- 
cą polsko-radziecka. 

Wojna kosztowała obie strony bar- 
dzo wiele: setki tysięcy poległych 
I rannych, zrujnowanie i tak wynisz- 
czonych | wojną śwratową. krajów, 
utrwaliła wrogość pomiędzy Polaka- 
mi i Rosjanami, które to dziedzictwo 
po dziś dzień jest tak trudne do prze- 
zwyciężenia. 

Ostatni rozkaz Marszałka w tej ka- 
mpanii brzmiał: „Żołnierze. Zadanie 
wasze dobiega końca (...) Praca była 
ciężka, a że była rzetelna — zaświad- 
czą o tym tysiące mogił i krzyżów 
żołnierskich, rozsianych po ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej — od dale- 
kiego Dniepru do rodzinnej Wisły”. 

JAN ORGELBRAND 


JAK ZAWSZE? 


Bieszczady piękne jak zawsze. | w słońcu, 
i w deszczu, i we mgle. Jak zawsze zwariowana 
aura potrafi w ciągu kilku minut odmienić cał- 
kowicie wygląd zielonych, kosmatych, harcers- 
kich gór (fot.1). Czy ostatni przymiotnik pasuje do 
nich i tego — trudnego zarówno dla harcerstwa 
Jak I dla kieszeni większości ludzi w naszym kraju 
— lata? Harcerska Operacja Bieszczady '40 już 
się wszak zakończyła. 

„Lądujemy” w jej dotychczasowym sercu 
— Ustrzykach Dolnych. Pierwsza odmiana: za- 
miast sztabu Operacji jest Komenda Harcers- 
kiego Lata Bieszczady '90. Zamiast, jak to dawniej 
bywało, kilkudziesięciu osób, liczy zaledwie... 
sześć. Spotykamy wśród nich instruktorów ze 
Szkoły Harcerstwa Starszego „Perkoz”: Wies- 
ława Maślankę, Bogdana Shutterly'ego, Kasię 
Tęgą. Bo w tym roku za całe „harcerskie Biesz- 
czady' odpowiada właśnie „Perkoz”. 

To z Komendą łączą się drogą radiową wszyst- 
kie stanice, kiedy tylko zaistnieje taka potrzeba 
— jakiś problem organizacyjny czy metodyczny. 
To stąd członkowie Komendy jeżdżą do harcerzy 
z poradami programowo-metodycznymi. Nikt jed- 
nak z Ustrzyk niczego odgórnie nie poleca, nie 
nakazuje. Koniec z centralistycznymi zapędami, 
z centralnym sterowaniem. Stanice muszą nau- 
czyć się dawać sobie same radę ze sprawami 
gospodarczymi i organizacyjnymi. Rodzi się peł- 
na samodzielność. Rodzi się z trudem, ale jed- 
nak 


Są też i przedsięwzięcia wspólne dla wszyst- 
kich stanic. Za każdym znich „„stoi' ktoś z Komen- 
dy. 

Są dwa przeglądy piosenki (w lipcu i sierpniu) 
i sejmik ekologiczny na Wołosatem; urodziny 
Marii Bieszczadzkiej, czyli, inaczej mówiąc, świę- 
to zakochanych par w Suchych Rzekach w stanicy 
krakowskiej; przegląd twórczości artystycznej 
w Lesku, zorganizowany przez stanicę piotrkows- 
ką (piosenki harcerskie i poezja śpiewana, koro- 
wód, stoiska jarmarczne). Wszyscy chętni mogą 
uczestniczyć w Rajdach Bieszczadzkich, organi- 
zowanych na czterech czterodniowych trasach 
przez stanicę kieleckąl 

Bieszczady spodziewają się też w sierpniu 
najazdu ludzi z Harcerskiego Ruchu Ochrony 
Środowiska, którzy — jak to mają w zwyczaju 
— sprawdzą stan sanitarny stanic i ich okolic. 
Problemom ekologicznym harcerze poświęcą 
sporo uwagi. Jeszcze na spotkaniach programo- 
wych przed wakacjami zostało, na przykład, usta- 
lone, że stanice — każda w promieniu pięciu 
kilometrów — a obozy wędrowne na swoich 
trasach dokonają inwentaryzacji pomników przy- 
rody. Będzie to zapewne sporo materiału — dość 
wspomnieć, że obozów wędrownych jest w tym 
roku około trzydziestu. Aby praca ta po raz kolejny 
nie poszła na marne, listy pomników będą dostar- 
czone m.in. i do Komendy, i do PTTK. 

A na zakończenie tegorocznego harcerskiego 
lata — 18 sierpnia odbędzie się na Stebniku 
Polowa Zbiórka Harcerzy Starszych. Podczas niej 


ludzie z „„Perkoza'' mają nadzieję poznać liderów 
harcerskich zespołów, które przybyły mimo kryzy- 
Su w swoje (a jednak!) góry. Ze Stebnika zaś cała 
brać ruszy do Ustrzyk Dolnych na wielki Jarmark. 
Niech nareszcie i ta miejscowość , tak do tej pory 
gościnna, ma dzięki harcerzom sporo naprawdę 
dobrej zabawy. 

Zanim to nastąpi, wyruszamy do pierwszej na 
naszej trasie stanicy — katowickiej. 


Urokliwy most na Sanie. Potężne liny znalazły 
się tu kiedyś jedynie w tym celu, aby harcerze 
mogli dostawać się bez przeszkód do swego 
wspaniale położonego siedliska. Nikt nie wita nas 
przy bramie. Na majdanie, gdzie kiedyś stały 
namioty — pustka. Puste boisko. Absolutna, cudo- 
wna (?) cisza. Mijamy magazyn, przy którym leżą 
sterty jakiegoś żelastwa (fot. 2). Z murowanego 
budynku nie opodal słychać głosy! Kuchnia. Ciep- 
ło. Druh komendant wita nas z rękami do łokci 
umazanymi gliną. Osobiście stawia na nowo ku- 


chenny piec. 
Naprawdę nie ma co rozpaczać, że nie widać tu 
jeszcze harcerzy — tłumaczy spokojnie. — Po 


szesnastu latach należy się chyba stanicy od- 
nowienie? Jest nas tu już od tygodnia kilka osób 
na przedłużonej „kwaterce”, reszta młodzieży 
zjedzie pod koniec lipca. 

Uspokojeni, przekonani, odprowadzani przez 
połyskujący leniwie San (fot. 3), opuszczamy 
pogrążoną w ciszy stanicę. Dopiero po jakimś 
czasie zaczynają nachodzić nas refleksje. Re- 
mont? Rzecz oczywista. Ale czemu akurat w lip- 
cowe dni, podczas których młodzież i dzieciaki 
z zagrożonego ekologicznie Śląska mogłyby spę- 
dzać tu swoje dające zdrowie wakacje? A jeśli już 
naprawdę tylko w lipcu jest komu doprowadzać 
stanicę do porządku, dlaczego nie mogło się tu 
w tym samym czasie pojawić kilkunastu lub kilku- 
dziesięciu harcerzy, mających na uwadze nie 
tylko odpoczynek, ale i pomoc w remoncie? 

Smutno. Może podniesie nas na duchu zapo- 
wiadana na dziś „centralna' impreza w Suchych 
Rzekach. Pary, Miłość, Odprężenie. Coś zupełnie 
innego niż do tej pory? 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 

W kolejnych numerach „ŚM znajdziecie biesz- 
czadzkie obrazki z naszych lipcowych podróży po 
kilku wybranych „w ciemno” stanicach. Okaże 
się, że ZHP może mieć różne oblicza. Które z nich 
będzie Wam najbardziej odpowiadało — zdecy- 
dujecie sami. 


DESKARZE 


1F on bakcyl dotarł już do Polski. Go trzeci samochód Jadący na 
Mazury czy nad morze wlezie na dachu deskę, maazt, bom 
Windsurfing opanował cały świat, a Polskę z leclutkim opóź 
nieniem. Do australijskiej deski surflingowej dodano w USA obrotowy 
maszt I żagiel. Europa odpowiedziała awolm windgliderem, który 
zyskał nawet nominację olimpijską. Postęp techniczny w żeglaratwie 
zmusił konstruktorów do dalszych poszukiwań | wymyślono w Austrii 
Dywizjon II, czyli konstrukcję Lehnera, na której ścigają się olimpij 
czycy. Nowa deska |esl konstrukcją wypornościową ź półokrągłym 


dnem, przypomina bardziej ksztalt łodzi niż deski 


Dla miłośników jazdy azybklej, łatwej I przyjemnej skonstruowano 
„łun”, I rzeczywiście jeat to fun. Szybka deska do różnych celów. 
Przede wazyatkim do Jazdy po falach, krótka, zwrotna, stosunkowo 
proatła w żegludze, doskonała do akrobacji. Odmlan tunów Jest co 
niemiara. Potężne firmy, takie jak Mistral, organizują zawody miat- 
rzowskie, mają |eżdźców fabrycznych, organizują zawody na ciep 
łych wodach, sprzedają aprzęt | osprzęt 

Goraz lepaze deakl produkują polscy szkutnicy, coraz więcej desek 


aprowadza PEWEX | prywalni Importerzy. Co kupió? To trudne 


pytanie. Zależy ile się ma pieniędzy I do czego ma służyć deska. Dla 


tych, którzy znajdą się nad morzem mam radę: wpadnijcie na 
camping Kaper w Chałupach, tam co roku spotykają się deskarze. 
rozgrywają serie zawodów, wymieniają poglądy, trenują swój cow! 
se-racing, slalomy, akrobacje. Inne rendez-vous zorganizowali sod'e 
długodystansowcy na jeziorze Niegocin, tu dominowały Dywizjony 
Itu, nad morzem od deskarzy wymagane są: podstawowe wiadomo 
ści żeglarskie, umiejętność pływania i silne mięśnie. Żegluga n4 
desce wymaga kondycji fizycznej, siły 
Ahoy — jet 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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z = z N Mapka sieci TGV we wschodniej Francji, grubszą linią zaznaczono odcinki do 

..e.e e. Le Mans I Tours, liczby wskazują czas Jazdy z Paryża 


Światowy 
rekordzista 
kolejowy 

TGV 
„ATLANTIQUE" 


Zmierzch kolei żelaznych, ogłoszony przez 
zwolenników motoryzacji, jakoś nie następuje 
Wprawdzie koleje amerykańskie i angielskie 
mają pewne trudności, a w Polsce likwiduje się 
odcinki nierentownych tras, jednak gdzie indziej 
Jest inaczej. W RFN, Japonii i Francji rozwija się 
szybko sieć superekspresów, konkurujących nie 
tylko z samochodami, lecz także z transportem 
lotniczym. 


Plerwszy superekspres europejski ruszył na 


trasie Paryż-Lyon w 1981 r. Odłego czasu 
superekspresy przewiozły z /"ędkością 
roboczą 270 km/h dziesiąt' milionów 
pasażerów. Na tej trasie TV „Atlan- 
tique” (TGV — Train a Granće Vitesse) 
pobił również rekord prędko! UStano- 
wiony w 1988 r. przez niemiec! Inter-City 
Express (406,9 km/h) uzyskul* prędkość 
480 km/h " 
Wykorzystując doświagcze"a z linii 
Paryż-Lyon postanowiono *YbUdować 
do końca wieku sieć super**SPreSów, 
łączącą Paryż z północną poludnio- 
wo-zachodnią Francją, a także z Wielką 


Brytanią, prowadząc linię tutelem pod 
Decyza Podjęto 


kanałem La Manche 

w 1981 r, budowę rozpocze? W 1985, 
a już w 1989 r. ruszyły pierwsze pociągi 
do Le Mans. W 1990 rusza 10 Tours, 
później wejdą do eksploatacjidalsze OE 
cinki. Trasa wiedzie przeż A HEA 
wiadukty, tunele, schodzi FR Sic? 
w Paryżu i pod winnicami RSA ją 
zwierząt przewidziano przeł j a 
laznym szlakiem. Ekologia WE 
wiązania techniczne pod rania a 
szty o 5 15%, lecz $ 
żaefowinie naturalnego BEGA 
życia na obszarach, prze” p” SAUN 
trasa superekspresu j 


Melanie 
Griffith 


DZIEWCZYNA, 
KTÓRA PRACOWAŁA 
OD DZIECKA 


Agata z Kudowy-Zdroju uważa, że niespra- 
wiedliwością jest wychwalanie w „,Gwiazdo- 
zbiorze'* Sigourney Weaver — bohaterki dwóch 
właśnie wyświetlanych filmów — „Goryli we 
mgle” | „Pracującej dziewczyny”, gdy na temat 
jej współpartnerki z tego ostatniego — Melanie 
Griffith — milczymy jak zaklęci. 

— Melania w tym filmie jest ważniejsza isym- 
patyczniejsza— pisze Agata. — Uważam też, że 
wiadomości o niej zainteresują wiele dziewczyn 
— wielbicielek Dona Johnsona. Melania jest 
przecież jego żoną. 

Jestem jak najdalsza od odmawiania miłej 
Melanie aktorskiego talentu. Sama bardzo ją 
lubię, szczególnie po obejrzeniu „Pracującej 
dziewczyny”. Miejsca w rubryce żałować jej 
więc nie będziemy. 

Melanie poznała Dona Johnsona, gdy miała 
zaledwie 15 lat. Pracowała już wtedy jako mode- 
Ika. Wspólnie marzyli o przyszłej karierze, 
wspólnie szaleli na motorze, wyjeżdżali na 
weekendy z gitarą. Czuli się razem świetnie, 
rozumieli w pół słowa — zdecydowali się więc, 
gdy tylko było można, na ślub. Wydarzenie to 
zbiegło się z debiutem filmowym 18-letniej ruda- 
wej blondyneczki o wielkich oczach i pulchnych 
policzkach. Zagrała w filmie Arthura Penna 
„Night Moves”. Był to rok 1975 

Zwróciła na siebie uwagę i gazety zaczęły się 
rozpisywać o... jej przeszłości. Zaskakujące 
— choć tak młoda miała już za sobą wiele 
przeżyć, popełniła wiele błędów. Nic dziwnego, 
dom rodzinny i szkołę opuściła w wieku 14 lat 


nęło z łamów prasy, choć nadal pojawiało się 
w czołówkach wielu telewizyjnych i kinowych 
filmów 

Melanie nie traktowała jeszcze swej pracy 
przed kamerami zbyt poważnie. Grała — bo 
trzeba było z czegoś żyć, bo odpowiadało jej 
towarzystwo ludzi z filmowego środowiska, no 
i dlatego, że jej to — na szczęście — propono- 
wano 

Wkrótce znów się zakochała i znów wyszła za 
mąż, także za aktora — Stevena Bouera. Jak to 
się żartobliwie mówi i w tym wypadku „,zaraz 
wróciła”. Powtórny rozwód, tuż po urodzeniu 
syna Aleksandra, zmusił ją jednak najwidocz- 
niej do zastanowienia się nad dalszym życiem, 


Nie było mi łatwo się odnaleźć. Uważam jednak, 
że nie warto się oglądać. Najważniejsze, że mi 
się udało i że wszystko sama. sobie zawdzię- 
czam. 

| my nie bądźmy zbyt wścibscy. Ważne, że we 
wspomnianym już roku 84 Melanie zagrała 


dziewczynie” Mike'a Nicholsa otrzymała nie 
Oscara wprawdzie (była do niego nominowana 
w 1988 r.), ale Złoty Glob — nagrodę zagranicz- 
nej prasy. To też nie byle jakie wyróżnienie. 
Stała się światową gwiazdą! 


Tak wczesna samodzielność na ogół ma gorzki 
smak 

Małżeństwo z Donem rozpadło się dosłownie 
po paru miesiącach. |! on był zbyt młody, zbyt 
lekkomyślny... Oboje byli egocentryczni, nie 
umieli sobie wzajemnie ustępować. RozesSzli się 
pełni pretensji o rzeczy ważne i nieważne 

Podczas gdy kariera Dona zaczęła się sys- 
tematycznie rozwijać, nazwisko, Griffith znik- 


co zaowocowało odbyciem rocznego aktorskie- 
go kursu w niezłej nowojorskiej szkole Stelli 
Adler. Nie od razu jednak jej nazwisko wy- 
płynęło w pochlebnych recenzjach. Przełom 
w zawodowym życiu nastąpił dopiero w 1984 r. 

— Od procesu dojrzewania nie da się uciec 
— wyznała potem aktorka — choćby nie wiem 
jak wcześnie zaczęło się odpowiadać za siebie. 


w świetnym „Świadku mimo woli'* Briana De 
Palmy. Po tym filmie posypały się jej kolejne 
role: w nie znanych w Polsce obrazach — ,„Fear 
City'', „Sommething Wild”, „Cherry 2000”, ,„Mi- 
largo" oraz w ,„Pracującej dziewczynie” właś- 
nie i (chronologicznie wcześniej) we wchodzą- 
cym właśnie na nasze ekrany sensacyjnym 
„Burzliwym poniedziałku” (gra tu obok rock- 
mana Stinga). Zarolę Tess McGill w ,„Pracującej 


W numerze specjalnym ,„ŚM” pt. 
„ITALIA '90 — piłkarskie święto”, 
ogłosiliśmy konkurs dla futbolowych 
eksertów na wytypowanie czterech 
najlepszych drużyn finałów „MŚ 
Wśród blisko 5 tysięcy kartek nade- 
słanych do redakcji, tylko 34 zawie- 
rały prawidłową kolejność zespo- 
łów. Dziesięć atrakcyjnych nagród 
w postaci: sprzętu sportowego (piłki, 


torby turystyczne i żeglarskie), gier 
— przebojów roku 1990 oraz czape- 
czek safari i znaczków „,Świata Mło- 
dych” wylosowali: Antoni Milewski 
— Sejny; Maria Owczarek — Bar- 
czew; Zdzisław Starczyk — Bełcha- 
tów; Joanna Kacprzak — Ostrowiec 
Św.; Zbigniew Stenka — Szymbork; 
Waldemar Markiewicz — Leźnica 


Szczęście zawodowe zbiegło się z rodzin- 


nym. Powtórnie wyszła za mąż za Dona John- 
sona. Mają już córeczkę. Melanie wierzy, że 
kariera nie przeszkodzi jej ani Donowi w zbudo- 
waniu takiego domu, by nikt nie chciał z niego 
nigdy uciekać. Sympatycy obojga aktorów trzy- 
mają za nich kciuki 


EWA BIELSKA 


Wik.; Marek Bartkowiak — Konarze- 
wo; Iwona Kamińska — Pniewo; 
Władysława Jasiulewicz — Wilno 
oraz Henryk Gajek — Olesno. 

Laureatom serdecznie gratuluje- 
my. Nagrody prześlemy pocztą. 
Wszystkich kibiców zapraszamy do 
udziału w następnych konkursach, 
które wkrótce ogłoszone zostaną na 
naszych łamach. (ab) 


Z ostatniej chwili! 


ŚWIATOWY REKORD 
POBITY! 


(PAP). Francuski superekspres usta- 
nowił nowy światowy rekord prędkości 
pociągu. Osiągnął 510,6 km/godz. Próba 
pobicia rekordu odbyła się na trasie 
między Courtalain a Tours w zachodniej 
części Francji. Prowadzone są rozmowy 
z dyrekcją kolei zachodnioniemieckiej 
w sprawie uruchomienia linii pociągów 
szybkobieżnych na trasie Paryż - Frank- 
furt nad Menem. Czas przejazdu zmniej- 
szyłby się wówczas natej trasie do trzech 
i pół godziny. 


trakcyjna jest zasilana prądem 
zmiennym o napięciu 25kV i częstotliwości 
50 Hz. Mały odcinek paryski i pod Tours 
jest zasilany prądem stałym 1,5 kV. W tele- 

nikacji są stosowane światłowody, 
mają wyposażenie nowoczesne, le- 


zestawu wynosi 237,6 m, ciężar 450 lub 490 
ton. Srebrzyste wagony z błękitnym pasem 
mają kształt aerodynamiczny. Trójfazowe 
silniki synchroniczne z tyrystorami są 
umieszczone na czterech podwoziach 
— łączna moc wynosi 8800 kW, co pozwala 
osiągać na co dzień prędkość 300 km/h. 
Wszystkie wagony są klimatyzowane, 
poziom hałasu wewnątrz nie przekracza 
65 decybeli. Pociąg ma trzy wagony klasy 
pierwszej (razem 127 miejsc), sześć klasy 
drugiej (319 miejsc), jeden restauracyjny. 
Pasażer kupując miejscówkę może wy- 
brać dowolne miejsce: przy oknie lub nie, 
z biegiem pociągu albo w odwrotną stronę, 
w fotelu naprzeciw towarzyszącej mu oso- 
by lub na sąsiednim. Zorganizowane gru- 
py mogą liczyć na włączenie do składu 
salonki, na uatrakcyjnienie podróży dzięki 


TGV NAD WISŁĄ? 


Zanosi się na to, że tak! Oto planuje się 
budowę superszybkiej linii kolejowej Pa- 
ryż-Warszawa, a może też Paryż-Moskwa, 


TGV „Atlantique”" 


możliwości oglądania filmów wideo. Oczy- 
wiście pasażerowie są informowani o mi- 
janych stacjach, mogą skorzystać też z au- 


z prędkością do 300 km/f: PKP prowadzą na 
temat budowy linii negocjacje z zagranicz- 
nymi firmami francuskimi i niemieckimi. Ko- 
szty z naszej strony szacuje się na 4,5 mld 
dol. Czy zdobędziemy się na tak kolosalny 
wydatek? Jeżeli tak, to super pociągi ruszą 


tomatu telefonicznego z 
międzynarodowymi. 

Między Paryżem a Le Mans pociągi TGV 
„Atlantique” jeżdżą co godzinę; całą trasę 
przebywają w 55 minut. Nie są w żadnym 
razie pojazdami wyłącznie dla bogaczy 
— świadczą o tym prognozy, przewidujące 
przewiezienie w ciągu roku ponad 20 milio- 
nów pasażerów. 

Przykład TGV „Atlantique"' pokazuje 


połączeniami ” 


o ile strona radziecka zainteresuje się 
przedłużeniem linii. Pociągi będą kursować 


jeszcze przed końcem stulecia! (za „Gazetą 
Wyborczą” — tok) 


w jakim kierunku będzie szła budowa dróg 
żelaznych w Europie 


lokomoty: u końcach i dziesięciu 
okomotyw na obu końcach i € Na podstawie VTM opr. (kg) 


wagonów między nimi. Łączna długość 


[a 


Michał przypomniał nam dziś lot Younga l Crippena * 
na wahadłowcu Columbia. Wyprawa ich była stosun- 
kowo krótka, miała bowiem na celu sprawdzenie 
sprawności manewrowoj statku |, jak wynika z relacji 
samych astronautów, zakończyła się powodzeniem. 
Chociaż nie wszystko było w porządku, odpadło 
bowiem klika płytek osłonowych, zabezpieczających 
pojazd przed wysokimi temperaturami podczas prze- 
dzierania się Columbii przez atmosferę. Na szczęście 
płytki oderwały się w miejscu nie grożącym bez: 
pleczeństwu załogi. Przypominam ton fakt, gdyż 
odpadanie osłon termicznych zdarza się niestety 


dość często. Ostatnio informowałem o podobnej 


N azywam się Michał Siwak, mam 
12 lat. Chciałbym przypomnieć 
o pierwszym locie uskrzydlonego sta- 
tku Columbii, który odbył się od 12 do 
14 kwietnia 1981 r. Załogę stanowili 
John Young i Robert Crippen. Oddaję 
im głos. 

Crippen: — Oczekiwaliśmy na start 
leżąc w fotelach, nie mając zbyt wiele 
zajęć. Patrzyliśmy więc na gwiazdy 
przez okna kabiny. Gdy świt zalał 
wybrzeże Florydy, widzieliśmy peli- 
kany przelatujące nad plażą. Było 
przyjemnie i spokojnie 

Young: —Odchwili T minus 5 minut 
byliśmy naprawdę zajęci. Upewnia- 
łem się, czy wszystkie przełączniki 
znajdują się w prawidłowej pozycji 
Grip zaś uruchamiał pomocnicze jed- 
nostki napędowe. 

C:= Kiedy zdałem sobie sprawę co 
za chwilę nastąpi, tętno podskoczyło 
mi do 130 uderzeń na minutę. Dziwię 
śię, że nie było wyższe. Przypusz- 
czam, że John przyjmował to chłod- 
niej. Był w kosmosie cztery razy i na- 


wet spacerował po Księżycu. Może 
dlatego jego tętno wynosiło tylko 85 
uderzeń na minutę. 

Y. — Byłem również podekscyto- 
wany. Po prostu nie mogłem zmusić 
serca do szybszego bicia. W każdym 
razie huk włączonych silników wy- 
warł na mnie ogromne wrażenie. Po 
0,3 sekundy oderwaliśmy się od Zie- 
mi. Wyglądając przez okno widzia- 
łem, jak pojazd przesuwa się wzdłuż 
wieży. Początkowo było trochę wib- 
racji, ale znacznie mniej niż oczeki- 
waliśmy. Zasadniczo nasz ruch był 
łagodny — jak szybkobieżną windą. 
Po pewnym czasie zbliżyliśmy się do 
chwili odrzucenia rakiet wspomaga- 
jących. Wyczuwaliśmy -stopniowe 
spowalnianie ruchu... 

C: — Dokładnie według planu Colu- 
mbia przeszła do lotu poziomego. 
Wtedy po raz pierwszy ujrzałem Zie- 
mię z kosmosu. Co za widok! Następ- 
nie komputery odpaliły sworznie wy- 
buchowe uwalniając nas od zbiorni- 
ka. 


PIERWSZY 


Y. — Tylko zapalone lampki kont- 
rolne informowały, że poruszamy się 
bez zbiornika... 

C. — Oswobodzeni od zbiornika, 
przygotowywaliśmy się do odpalenia 
dwóch silników manewrowych. Łago- 
dnie i cicho wprowadziły nas na orbitę 
eliptyczną. Około 20 minut później 
odpaliliśmy je powtórnie i znaleźliś- 
my się na orbicie kołowej, 241 km nad 
powierzchnią Ziemi... Przeszedłem 
do tylnej części pokładu pilotażowe- 
go, by otworzyć wielkie drzwi przy- 
krywające ładownię. Gdy tylko drzwi 
otworzyły się, zauważyłem kilka dziur 
na osłonie, która mieści prawy silnik 


. manewrowy. Zauważyliśmy, że bra- 


kuje kilku płytek, ale nie byliśmy tym 
przerażeni. Osłony nie były narażone 
na wysokie temperatury podczas po- 
wrotnego wlotu w atmosferę. 

Y. — Crip przygotował obiad, po- 
tem z Ziemi nakazano nam sen na 
8 godzin. Nie spaliśmy dobrze. Było 
zbyt jasno i o wiele przyjemniej było 
patrzeć na Ziemię. 


"awarii na statku transportowym nSojuz*, którym 
radzieccy kosmonauci podróżowali na stację orbital- 
ną „Mir”, Słowem, technologia zabezpieczania stat- 
ków kosmicznych przed nadmiernymi temperaturami 
nadal nie zostala opanowana. i 

Nowych czytelników TOMIKA Informuję, że do 
naszego kącika może plsać każdy, jest on bowiem 
irybuną miłośników tematyki astronomiczno-astro- 
nautycznoj, Autorzy, których teksty zostaną zamiesz- 
czone w TOMIKU, otrzymają na pamiątkę nasz zna- 
czek (Irmowy Już wkrótce podam plorwszą Ilstą auto- 
rów odznaczonych tym wyróżnieniem. 


PREZES 


C, — Przez większość drugiego 
dnia byliśmy naprawdą zajęci. Wyko- 
nywaliśmy „odpały” silniczków kore- 
kcyjnych, manewry orbitalne i zmiany 
położenia pojazdu. Musieliśmy zro- 
zumieć, jak dobrze autopilot może 
storować statkiem | czy możemy do- 
konywać procyzyjnych manewrów. 

Y. — Drugiej nocy spaliśmy twardo 
Około 2.30 rano kontrola lotu przywi- 
tała nas sygnałem kawalerii 

C. — Po śniadaniu sprawdziliśmy 
system sterowania lotem, zaprogra- 
mowaliśmy komputery na wlot w at- 
mosferę i zamknęliśmy drzwi lado- 
wni. Orbitowaliśmy z ogonem pojaz- 
du w kierunku ruchu, gdy odpaliliśmy 
silniki manewrowe. Zmniejszyły one 
szybkość o mniej niż 100 m/s, ale 
wystarczająco, aby wprowadzić po- 
jazd na tor w kierunku Ziemi. 

Y. — Weszliśmy w atmosferę przy 
szybkości odpowiadającej 24,5 Ma (1 
Ma - 1224 km/h). Wahadłowiec za- 
chowywał się stabilnie I był nadzwy- 
czaj czuły na każdy ruch sterów. 

C. — Mając dane o szybkości i wy- 
sokości mogliśmy lądować wizualnie. 
Wykonaliśmy zakręt nad lądowiskiem 
zbudowanym na dnie wyschniętego 
jeziora Rogers Dry Lake w bazie Ed- 
wards. Gdy odczytałem szybkość 185 
węzłów, poczułem przyziemienie. Nie 
byłem jeszcze w pojeździe, który wy- 
lądowałby tak miękko. To zasługa 
Johna. 

— Witamy w domu, Columbia! 
— usłyszeliśmy z Houston. — Pięk- 
nie, pięknie... 

— Czy mamy ją odprowadzić do 
hangaru? — spytał John. Nigdy nie 
widziałem go tak zachwyconego. Wy- 
skoczył na zewnątrz natychmiast po 
otworzeniu włazu. 

Y. — Udało się! Udało się o wiele 
lepiej niż ktokolwiek, włączając mnie, 
mógł sobie wyobrazić. 

Relację tę opracowałem na pod- 
stawie „Młodego Technika” nr 9/87. 

Pilnie poszukuję projektu teleskopu 
o średnicy zwierciadła 14 cm. 

Michał Siwak 
Burzyn 8, 33-170 Tuchów 


(Kącik | 
/Korespondentów 


Interesują się fantastyką i grami. 
Chcialbym czytelnikom KK złożyć na- 
stępującą ofertą: sprzedam, po nis- 
kich cenach, następujące gry: „Super 
salon gier”, „Odkrywcy nowych świa- 
tów", „Gwiezdny kupiec”, „Fokus'” 
(jako dodatek do „Super salonu 
gier") Chcialbym także wymienić grę 
„Labirynt śmierci” na „Bitwę na Po- 
lach Pelennoru" lub „Aatuj swoje 
miasto”. Informacje po nadesłaniu 
znaczka pocztowego 

Aadoslaw Mochiiński (16 lat) 
ul. Broniewskiego 16/10 
58-309 Walbrzych 

Chodzę do VIII klasy. Interesuję się 
astronomią. Od pewnego czasu po- 
szukują następujących tytułów ksią- 
żek: „Atlas nieba”, „Poradnik miłoś- 
nika astronomii", „Aadioastronomia” 
i „Amatorski teleskop zwierciadlany” 
oraz numerów czasopisma „Urania 
nr 11 (1973); 2,9, 12 (1976), 4 (1977), 1, 
4, 11 (1979). Za te pozycje zapłacę lub 
wymienię je na książki przygodowe 

Tomek Hacuś 
ul. Sprzymierzonych 8/20 
57-340 Duszniki-Zdrój 


Mam lat 15. Interesuję się astro- 
nomią ogólną. Poszukuję soczewki 
wypukłej 1 D o ogniskowej F — 1000 
mm oraz książek: „Astronomia ogól- 
na', „Poradnik miłośnika astrono- 
mii', „Astronomia współczesna”, 
„Świat planet" oraz „Atlas nieba” 
W zamian oferuję: „Pod znakiem ko- 
met' (wszystko o kometach). Komik- 
sy — „Tytus, Romek i A'Tomek' księ- 
galiXII, zserii Kajko i Kokosz — „Na 
wczasach”, „Dzień Śmiechały”, „Fe- 
stiwal czarownic”, „Szkoła letnia”, 
„Złoty puchar” cz. II, „Szranki i kon- 
kury” cz. l i II, „Zamach na Milusia” 
(wydanie rozszerzone). Prospekty 
Opel Kadet i Opel Omega. programy 
komputerowe, książki z serii „„Żółty 
tygrys'', książki otematyce pszczelar- 
skiej, plakaty Sylvestra Stallone i Ar- 
nolda Schwarzeneggera. Mogę za- 
płacić gotówką 


Tomasz Suz 

Czechy 78 

58-140 Jaworzyna Śląska 

Uwaga! Pisząc do kącika korespon- 

dentów podaj imię i nazwisko, wiek 

lub klasę, do której chodzisz, oraz 

krótko sprecyzowane zainteresowa- 

nia. „Świat Młodych” nie bierze od- 

powiedzialności za treść ogłoszeń 

i prowadzone między Czytelnikami 
transakcje finansowo-wymienne. 


Jako złodziej okularów z pewnością zostałem zanotowany 
przez komputery Mmemlussów i wprowadzony na stałe do ich 
pamięci. Wszystkie sondy natychmiast mnie rozpoznają... 

Było chłodno i mglisto, aura sprzyjała ponurym rozważaniom 
i nie dodawała bynajmniej otuchy. Jeszcze w łódce nawiedziły 
mnie wątpliwości, czy nie postępuję zbyt pochopnie i lekkomyśl- 
nie. Płynąć na ostrów, oddawać się w ręce Mmemlussów po tym, 
co im zrobiłem. Czy to nie jest igranie ze śmiercią? Ale z kolei 
pomyślałem sobie, że gdyby chcieli mnie zabić, to już by to 
zrobili, nie poprzestaliby na odebraniu mi okularów...Lecz, jeśli 
mnie nawet nie zabiją, to z pewnością sparaliżują i obezwładnią; 

"nie będzie to na pewno przyjemne, ale czy mam jakąś lepszą 
alternatywę? Gdy pomyślałem o Agacie desperackie myśli na 
nowo wzięły górę... i postanowiłem zaryzykować. 

Rzeczywiście tym razem nie potrzebowałem pobudzać sondy. 
Jej aparatura kontrolna sama zidentyfikowała mnie od razu. 
Ledwie tylko postawiłem stopę na ostrowie, zostałem porażony 
i przyduszony do ziemi, tak jak za poprzednim razem, lecz chyba 
ze zdwojoną siłą. Nie mogłem wykrztusić ani słowa, brakowało 
mi tchu... 

W strasznej męce płynęły długie jak wieczność sekundy, 
momentami traciłem przytomność, wtedy ucisk Iżał na chwilę 
I znów ją odzyskiwałem, abym mógł cierpieć dalej... 

Wreszcie głowa wierzby rozbłysła żółtym światłem i usłysza- 
łem głos: 

— Jeden jest świat, jedno Prawo Galaktyki. Chyba mamy cię, 

” łobuzie. 

Ucisk nieco zelżał. 

— Z pewnością macie — wykrztusiłem — czu... czuję to! 
— próbowalem oderwać się od ziemi. 

— Leż spokojnie — powiedział głos. — Jesteś rozpoznany 
i zatrzymany. 

— W porządku — wysapałem — ale czy musicie mnie tak 
gnieść? Przecież wam nie ucieknę. Przyszedłem sam dobrowol- 
nie, więc po co miałbym uciekać zanim załatwię sprawę. Prosta 
logika, nie? Powinniście to, panowie, zrozumieć, chyba nie 
jesteście na bakier z logiką, o co nie posądzam tak zaawan- 
sowane w rozwoju istoty. Jeden jest Świat, jedna Galaktyka 
i jedna logika w kosmosie — pozwoliłem sobie na śmiałą 
parafrazę. 

Odpowiedziało mi długie milczenie, wreszcie widać przyznano 


EDMUND NIZIURSKI 


— Ależ... ależ przeciwnie, miałem tu przyjść i złożyć podanie... 
dwa podania, to znaczy... trzy. Pewnie bierzesz mnie za kogo 
innego, to pomyłka! 

— Czy nazywasz się Żaba? Tak czy nie? 

Zmieszałem się. 

— Nie... 

— Nie? 

— To znaczy niezupełnie. 

— Masz kręgi kostne w grzbiecie, czyli jesteś kręgowcem. Tak 
czy nie? 

— Tak, ale... 


mi rację, bo ucisk ustał. Usiadłem z ulgą rozcierając przyduszoną 
szyję | klatkę piersiową, a następnie próbowałem wstać, lecz 
ciśnięto mnie brutalnie z powrotem na ziemię i usłyszałem 
ostrzegawczy głos: 

— Sledź i czekaj, bo inaczej znów dostaniesz małą dawkę 
przeciążenia... 

— Na co mam czekać? 

— Na dalsze postępowanie. 

— Postępowanie? Jakie niby?... 

— Administracyjne, łobuzie! 

Nie podobał mi się ten ordynarny ton. — Do licha, z kim 
właściwie mówię? Z Mmemlussami? 

— Mówisz z sondą. 

— Wypchaj się! Chcę mówić z kimś ze służby kontrolnej, jak za 
poprzednim razem. 

— To niemożliwe — rzekła sonda. — Mam dokładne instrukcje, 
jak postępować z osobnikami szkodliwymi, którzy przeszkadzają 
naszej misji. 

— Przepraszam, ja nie jestem szkodliwy. 

— owszem. Jesteś na liście proskrybowanych. 

— Na jakiej? — nie zrozumiałem. 

— Pro-skry-bo-wa-nych! 

— Nie kapuję. 

— To znaczy przeznaczonych do likwidacji. 

— Ja?! Niemożliwe! 

— Mam zapisane w pamięci. W razie gdybyś jeszcze raz śmiał 
się pętać nam tu pod nosem, masz być schwytany I przytrzymany. 
Co dalej z tobą będzie określi procedura... 


| 


Nie masz specjalnych narządów do pływania, latania lub 
czołgania, ale masz narząd do chodzenia, niestety tylko dwu- 
częściowy... 

— Dwuczęściowy?! 

— Złożony z dwu tak zwanych nóg! Dzioba nie masz, ale zęby 
masz nie takie jak pies... 

— Do licha z waszym idiotycznym zapisem — chciałem 
przerwać, ale sonda wyliczała beznamiętnie z pedanterią właś- 
ciwą maszynie wszystkie cechy wyróżniające mnie spośród 
różnych gatunków zwierząt ziemskich, wreszcie doszło do „od- 
krywczej'”” konkluzji: 

— Prawdopodobnie jesteś okazem z gatunku tak zwanego 
„homo pseudo sapiens”, rasa białawobrudna, sierść uboga, 
egzemplarz niedorozwinięty, sztuka wybrakowana (żle rozpro- 
wadzony barwnik, brzydkie kropki)... 

— Co?! Co powiedziałeś?! — zatkało mnie z oburzenia. — Ty, ty 
glupia, świecąca pało, cofnij to zaraz! 

Sonda przeszła jednak do porządku nad moim protestem 
i identyfikowała mnie dalej: 

— Prawdopodobnie wskutek wady wrodzonej wydzielasz nie- 
bezpieczne promieniowanie niszczące nasze urządzenia kont- 
rolne. To w znacznym stopniu przez ciebie właśnie uległam 
niedawno tak ciężkiej awarii... 

— Bzdura! Promieniowałem przypadkowo tylko jeden raz 
i niechcący. Wasza kontrola to wyjaśniła i nie miała do mnie 
pretensji... 

— Nic o tym nie wiem, młody człowieku — odparła sonda. — Ja 
mam zanotowane w pamięci, że jesteś promieniotwórczy. 

— Ale chyba czujesz, do diabła, że dzisiaj już nie promieniuję, 
od czego jesteś sondą?! 
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Już po kilku miesiącach w ław- 
ce pierwszoklasisty mój syn prze- 
żywał rozterki. Co by zacząć zbie- 
rać? Agata spod okna ma całe 
pudło kolorowych zagranicznych 
serwetek z bibuły, Jacek w tap- 


czanie kupę ' żeleźniaków... 
— U nas wklasie panuje moda na 
kolekcjonowanie — wyjaśnił mi 
Marcin z odcieniem zazdrości 
w głosie. Na najbliższej wywiadó- 
wce poznałam mamy i Agaty, i Ja- 
cka. Obie okropnie narzekały: se- 
rwetki Agaty poniewierają się po- 
noć po całym domu, a Jacek do- 
maga się wciąż kupowania no- 
wych „eksponatów”, bo stare się 
niemiłosiernie kiereszują w za- 
bawie w kraksy. Ani Agata, ani 
Jacek nie są prawdziwymi kolek- 
cjonerami — nie znaczy to jed- 
nak, że nimi kiedyś nie zostaną. 
Każdy dosłownie przedmiot mo- 
że stać się początkiem prawdzi- 
wej kolekcji. A kolekcjonerem 
można być przez całe życie. War- 
to spróbować, o czym, mam nad- 
zieję, przekona Was Marek Rud- 
nicki: 

— To nie był wcale mój pomysł. To 
tata uważał, że lepiej mnie czymś 
zainteresować niż pozwolić, bym ca- 
łymi dniami ganiał po ulicach. A o wy- 
borze zainteresowania zadecydował 
przypadek. Byliśmy na wakacjach 
w Ośrodku Wyszkolenia Sportowego 
w Cetniewie, nad morzem. Po plaży 
wybraliśmy się do kawiarni na lody 
Spotkaliśmy tam nie byle kogo, bo 
znanych bokserów — Leszka Drogo- 
sza, Zbigniewa  Pietrzykowskiego 
I Tadeusza Walaska. O, ich autografy 
znaczyły wiele dla takiego chłopca jak 
ja! Mój ojciec to zauważył i umiał 
podsycić pierwszy zapał, pomagając 
w założeniu kolekcji w ładnej, przej- 
rzystej formie 

— Czy wszystkie autografy prze- 
chowujesz w albumach? 

Niezupełnie. Od albumów jed- 
nak zacząłem | wciąż mi ich przyby- 
wa. Mam ich w tej chwili już 23. Dają 
mi one możliwość ekspozycji auto- 
grafu. Nie chodzi tu o wystawy, nie. Do 
tego celu albumy właśnie się nie 
nadają. Po prostu na kolejnych kar- 
tach takiego tomu można ładnie zako- 
mponować nie tylko autograf, ale 
!izw. ikonografię. Oryginalnemu pod- 


Obok zdjęcia i auto- 
grafu twórczyni mi- 
nispódniczki 


lazł się jej sympaty- 
czny list do kolekc- 


zna- 


jonera 


bno z politykami, osobno z aktorami... 
Zdecydowałem się zachowywać po- 
rządek chronologiczny. Te albumy 
stały się więc równocześnie jakby 
moją własną historią — rozrastały 
się, gdy ja rosłem. Jednak nie wszyst- 
kie autografy nadają się do takiego 
przechowywania.. 

— Dlaczego? 

— Widzę, że nie wiesz, że choć 
każdy podpis jest autografem, to nie 
każdy autograf jest podpisem. Spójrz, 
za moimi plecami wiszą na ścianie 
autografy wielu artystów plastyków 
To grafiki, rysunki, malunki... Na tam- 
tej półce stoją książki z dedykacjami 
odautorskimi — trudno je wkleić do 
albumu. Prócz tego mam i inne raryta- 
sy: maszynopis artykułu znanego 
naukowca z odręcznymi poprawkami 
czy rękopis literackiego dzieła, które 
— choć nie ma tu strony z podpisem 
— samo w sobie jest autografem 
Autografem są też np. bazgroły kon- 
ferencyjne 

— Hm... Tak sobie myślę, że auto- 
grafy to na szczęście tanie hobby... 

— To zależy — może być tanie 
a może też być niewyobrażalnie dro- 
gie. Autografy osiągają gigantyczne 
ceny. W 1980 r. na jednej z aukcji 
autogratów za podpis Chomeiniego 
— religijnego przywódcy Irańczyków. 
który obalił szacha — zapłacono 800 
dolarów. Takie aukcje organizowane 
są za granicą dość często. Świato- 
wym centrum handlu autografami jest 
miasto Marburg w RFN (sprzedaje się 
tam np. takie rarytasy jak podpis Mo- 
zarta czy Chopina). Drugim takim oś- 
rodkiem jest Londyn, zaś za oceanem 
— Nowy Jork. Dla wielu zbieraczy na 
świecie autografy to po prostu inte- 
res. Dla mnie jednak ich wymierna 
wartość nigdy nie była ważna, choć 
zdaję sobie sprawę, że moje zbiory 
przeliczone na pieniądze miałyby 
sporą wartość 

— A jak zdobywasz autografy? 

— Na aukcji kupiłem tylko jeden 
— projekt do plakatu spektaklu „Tań- 
ca śmierci'* wg Strindberga, auto- 
rstwa Franciszka Starowieyskiego 
Przelicytowałem wtedy kogoś o całe 
100 złotych. Było to w 1980 r. Aukcję. 
której zysk przeznaczony był na dom 
dziecka bodajże, prowadziła Alina Ja- 
nowska. Wypłaciłem całe... 850 zł. Nie 
było to wtedy dla mnie wcale mało. 
Najczęściej do interesujących mnie 
osób docieram jednak przez kontakty 
zawodowe, no i korespondencyjnie 
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przy sąsiednim stoliku mojego ulu- 
bionego wówczas piosenkarza — Ma- 
rka Grechutę z jakąś młodą damą. 
Podszedłem z prośbą o autograf, 
a pan Marek powiedział: „Chce Pan 
podpisu — będzie miał pan dwa!” 
— | wręczył mój notatnik towarzysz- 
ce. To była Krystyna Janda u progu 
kariery. Tylko instynktowi zbieracza 
zawdzięczam, że nie pozbyłem się 
tego podpisu, z zasady bowiem nie 
zbieram podpisów osób, o których nic 
nie wiem. 

— Co byś radził naśladowcom? 

— Trzeba wiedzieć czego się chce. 
Zbieranie autografów wiąże się z po- 
znawaniem (wcześniej) i rozpozna- 
waniem (we właściwym momencie) 
postaci. Trzeba dobrze wiedzieć, co 
dana osoba sobą reprezentuje, kim 
jest, w jakiej branży działa. Trzeba 
zapamiętywać twarze interesujących 
ludzi, bo o ile aktorów znamy, to 
pisarzy np. rzadko. Ktoś, kto chce 
zbierać autografy, musi dużo czytać, 
śledzić prasę, starać się bywać na 
imprezach, na których pojawiają się 
znane osoby — np. na kiermaszach 
książek, spotkaniach Koniecznie 
też trzeba umieć pisać listy. List jest 
częstokroć jedyną drogą do autogra- 
fu. Nie stać mnie na podróż do Nepa- 
lu, ale mogę tam napisać 

— Czy swój pierwszy zagraniczny 
autograf zdobyłeś właśnie korespon- 
dencyjną drogą? 

— Oczywiście Przeczytałem 
w „Przekroju”, że profesor Bernard 
Grzimek, znany podróżnik i pisarz 
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jest dyrektorem ogrodu zoologiczne- 
go we Frankfurcie nad Menem. Napi- 
sałem na kopercie nazwisko, nazwę 
kraju i miasta, oraz po prostu „,Tier- 
garten' (ZOO) i wystarczyło. Otrzy- 
małem wkrótce piękne zdjęcie z auto- 
grafem i miły list. Po roku otrzymałem 
jeszcze od profesora pocztówkę z po- 
zdrowieniami z jego kolejnej wypra- 
wy, z Kenii. Nie zawsze się tak udaje. 
Do znanego amerykańskiego aktora 
Kirka Douglasa pisałem aż cztero- 
krotnie. Nie miałem adresu żadnej 
agencji artysty, więc napisałem tylko 
Kirk Douglas, Hollywood, Kalifornia, 
USA. List wrócił. Wzbogaciłem koper- 
tę o zdjęcie aktora — list wrócił. 
Pomyślałem trochę i dopisałem Beve- 
rly Hills — znów to samo. Ze złości 
kolejną kopertę zaadresowałem tyl- 
ko: Kirk Douglas — aktor, USA. Po 
kilku miesiącach dostałem zdjęcie 
z jego autografem. Patrzę na zwrotny 
adres... oczywiście Beverly Hills. 

— Powiedz, czy przypadkiem nie 
wybierałeś swojego zawodu dzienni- 
karstwa pod kątem hobby? 

— Nie, ale mój zawód i hobby 
wzięły się z tego samego: z ciekawo- 
ści ludzi. Lubię ich poznawać bezpo- 
średnio, a także „domyślać” się ich 
charakterów na podstawie autogra- 
tów. Autografy wiele mówią o osobo- 
wości ofiarodawcy. Niektóre są dow- 
cipne, inne poważne, jedne długie, 
inne krótkie. Czasem są bardzo cha- 
rakterystyczne 

—O, tu widzę ciekawy wpis: Stanis- 
ław Sojka — podpisał się głosem. 


— Jego autor wręczając mi auto- » 
graf zaśpiewał fragment swojej kom- 
pozycji. Moim marzeniem byłoby 
stworzenie takiego albumu, by ktoś, 
kto go ogląda, gdy otworzy stronę, 
dajmy na to, z podpisem Barbry Stre- 
issand — natychmiast ułyszał jej 
głos. Otwierasz na Clincie Eastwo- 
odzie, a tu nagle słyszysz jego filmo- 
wą kwestię. To oczywiście nie do 
zrealizowania, ale byłoby cudowne 
— nie sądzisz? 

— Cyy istnieją ludzie, których nie 
śmiałbyś prosić o autograf? 

— Takich nie ma. Natomiast trzeba 
być przygotowanym, że indagowana 
przez nas o podpis osobistość może 
go po prostu odmówić. Wiele zależy 
od rezonu zbieracza. Pamiętam, jak 
parę lat temu byłem w Berlinie na 
konferencji Daniela Ortegi, ówczes- 
nego prezydenta Nikaragui. Prezy- 
dent był niesłychanie strzeżony, 
szczególnie przez policję gospoda- 
rzy. Z trudem przedostałem się przez 
niemiecką ochronę, natomiast Nika- 
raguańczycy widząc, że zbliżam się 
z notesem, uśmiechali się miło i po- 
wtarzali tylko — „A, autografo"”. Pod- 
prowadzili mnie do Ortegi. Przywitał 
się ze mną uściskiem dłoni, ale zawa- 
hał, gdy poprosiłem o autograf. Doda- 
łem szybko — „Jestem z Polski”. 
Wtedy dopiero pokiwał głową i złożył 
podpis z dedykacją: ,„Z braterskimi 
życzeniami. 

— Twoja pasja zbieracza trwa od 
wielu lat. Co sprawiło, że chłopięce 
hobby nie minęło, że dziś, jako doros- 
ły mężczyzna traktujesz je z równą 
powagą? 

— Autograf jest niepowtarzalny, 
jest więc, nawet w rozumieniu his- 
toryków sztuki, rzadkością. Nie ma 
dwóch takich samych podpisów na 
świecie. Mam więc kolekcję absolut- 
nie wyjątkową i jestem z tego dumny. 
A poza tym... nie potrafię już zrezyg- 
nować z tej przyjemności. Gdy zdobę- 
dę cenny dla mnie autograf, zamiast 
oglądać telewizję, której zresztą nie 
lubię, siadam i komponuję kolejną 
stronę w moim albumie. Moja córecz- 
ka Zuzia pójdzie chyba w moje ślady, 
Zdobyła już swój pierwszy eksponat 
— _ autograf Wandy  Chotomskiej 
w książeczce pt. „Hipopotam lubi bło- 
to”. Brzmi on następująco: Hipopo- 
tam jest istotą, która bardzo lubi błoto, 
więc posyłam go Zuzannie, by go 
wykąpała w wannie. Tutaj podpis... 
Tutaj data... A tu okrzyk: Vivat tata!" 

— Myślę, że Zuzi i także innym 
młodym łowcom autografów przyda 
się książeczka, w której zawarłeś 
swoje porady i doświadczenia. Sły- 
szałem, że „Autografomania” ukaże 
się lada dzień... 

— Mam taką nadzieję. 

Rozmawiała 
EWA BIELSKĄ 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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ZERKNIICIE DO 
ZWIERCIADŁA” 


Autorem mego portretu jest Mariusz Wolski, którego zapisuję 
do Rzepklubu 
NOWE PAPIEROSY! 


aprojektował Grzegorz Brzezina 
którego zapisuję do Rzepklubu 
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DNUDZIESTEG 
Aaco? 


CZAJNIKI PUCUJĘ/ NV 
RONDLE CZYSZCZĘ , 
OKNA MYJĘ , LUSTRA 
SPRZEDAJĘ ! 


RZEPKLUB 


Żarty wyszperali: Łukasz Kacprzyk 
| Anka Krawiec. Zapisuję ich do 
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Cześć! 

Oto anegdotki wyszperane dla Was 
przez Marcina Korca — członka Rzep- 
klubu 

— Powiedz mi, kochasiu, gdzie pod- 
pisano Trakłat Wersalski? 

Na dole, panie profesorze. Pod 
tekstem. 
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NIESTETY,NIE BĘDĘ 
MÓGŁ ZOSTAĆ DŁULE 
DELIKATNIE MÓWIĄC... 


— Drogie dzieci, powiedzcie mi, skąd 
wiemy, która ręka jest prawa, a która 
lewa 

— Bo prawa ręka ma duży palec 
z lewej strony, a lewa z prawej! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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